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L E K C J A
- Ust u św. Paw ła do K olosan, rozdział III , w . 12—17

Bracia' Przyobleczcie się jako w ybrani, we wnę- 
rzn o śd  m iłosierdzia, w dobrotliw ość, w  pokorę, w  

dchośc, w  cierpliwość; jedni drugich znosząc i o d ­
puszczając sobie, jeśli kto ma skargę przeciw komu; 
jako i Pan odpuścił wam, tak i  w y . A nad to w szy­
stko miejcie miłość, która jest ogniwem  doskonałości, 
a pokój Chrystusów  niech przeważa w sercach w a­
szych, ku któremu też wezwani jesteście w iednem 
c.ele; a wdzięczni bądźcie. Słow o Chrystusowe nie­
chaj mieszka w w as obficie z wszelką m ądrością na­
uczając, i sam i siebie napom inając przez psalmy, pie- 
śni j śpiewania duchow ne, w łasce śpiewając w ser­
cach waszych B ogu. Wszystko, cokolwiek czynicie w 
słowie, albo w  uczynku, wszystko w Imię P ana Je­
zusa C hrystusa czyńcie, dziękując Bogu i Ojcu przez 
Jezusa C hrystusa ra n a  naszego... Amen.

E W A N G E L J  A
u św . M ateusza, rozdział X III, w . 24—30.

W on czas: Mówił Jezus do rzesz tę przypo­
wieść: Z  Królestwem n ebieskiem est podobnie jak 
z człowiekiem, który zasiał dobre z iarno  na roli swej. 
Ale gdy ludzie spali, nadszedł nieprzyjaciel jego, na- 
s a ł  kąkolu w śród  pszenicy i odszedł. Ody zaś zboże 
podrosło  i zianiem  się obsypało, w ów czas ukazał się 
i kąkol. Przyszli więc słudzy do gospodarza i rze- 
icłi m u: Panie, czyż nie posiałeś dobrego ziarna na 
roli twej? Skądże więc kąkol się wziął? A on im 
o d p arł: N ieprzyjazny człowiek to uczynił. Słudzy zaś 
powiedzieli doń: Chcesz-li, abyśmy poszli i wyple- 
wili go? Ale on odrzekł. Niel — byście plewiąc 
kąkol, nie powyryw ali zarazem i pszenicy. Pozw ól­
cie oborgu rość razem aż  do żniw a; a w czasie żni­
wa powiem żeńcom - Zbierzcie naprzód  kąkol i 
zwiąc.e go  w snopki na spalenie, pszenicę zaś zgro­
madźcie do śpichrza mojego.

3 X T ,A .T J 2 E Ł -A ~
„Chcesz, iż pójdziemy i zbierzemy go (.tj. kąkol)?“ 

— tak m ówią słudzy gospodarscy w dzisiejszej Ewan- 
gielji; słudzy dobrze myśleli, chcieli w yrw ać kąkol, 
aby w zrostu pszenicy nie przyduszał.

Podobnie łatw o m ówi niejeden człowiek, gdy w i­
dzi i słyszy, jak źli ludzie na tym świecie dokazują: 
Dlaczego P. Bóg zezwala tym ludziom tak broić? 
Dlaczego ich nie karze śmiercią?

Jedną przyc/.ynę podaje nam  sam Z baw ;ciel w 
dzisietszej świętej Ewangelji „Nie, odpow iada pan, 
byście snać zbierając kąkol nie wykorzenił' zaraz z 
mm i pszenicy". Wielu złych ludzf z czasem się na­
praw i • stanie się znów  — „pszenicą" tj. dobrym ' 
ludźmi. Gdyby ich więc przed czasem w yrw ano tj. 
śnrercią ukarano, toby jako kąkol w grzechach zgi­
nęli, gdy tymczasem) zostając przy życiu, dostąpią

!
wiecznego zbawienia. To jest więc przyczyna, dla 
czego P. Bóg wielu grzeszników w te tropy po grze­
chu nie karze, lecz owszem daje czas do pokuty, do 
wejścia w siebie, do  popraw y. „Czyż nie w iesz, m ó­
wi Apostoł, że dobrotliw ość Boga ciebie ku pokucie 
przyw odzi? — K  dla tego P . Bóg ei zezwala tak 
długo przeszyć i w  grzechach leżeć, ażebyś miał czas 
i porę do pokuty'

O  jak wielu, co długi czas życia oddaw ali się 
najsprcśniejSzym grzecuom  i najszkaradniejszym 
występkom, stali się potem najzacniejszym i — ow ­
szem świętymi ludźm i' Bóg to  wiedział i  dla tego 
czekał na nich i  ich przed czasem n;e wytępił.

P . Bóg znosi grzeszników  i złych ludzi ze wzglę­
du na ich dobro ; lecz O n także cierpi ich ze wzglę­
du na dobrych i sprawiedliwych.

Żli dają też okazję dobrym  do  czynienia dobrze 
przez to  że popadłszy w nieszczęście żebrzą u  nich 
pomocy. Gdy źli przez lekkomyślność, przez 
grzechy i występki popadną w nędzę i biedę i w nę­
dzy • biedzie g  ną, dobrzy spieszą im na pomoc, po­
cieszają ich i pom agają jak m ogą, aby nie rozpaczali 
i ostatecznie na wieki nie zginęli..

Czyż tu  nie najobszerniejsze pole najpiękniej­
szych świadczeń m iłosierdzia? Czyż na tym gruncie 
nie wyrosły najróżniejsze zakony, tow arzystw a, szpi­
tale, domy sierót, domy poprawy?

Tak Pan Bóg ze złego dobre w yprow adza, tak 
źli są na to, ażeoy dobre popierać.

Lecz p o w e  kto. źli póki żyją, zawsze są przy­
czyną wielom do złego. Na to jest taka odpow iedź: 
Jeżeli Pan Bóg dopuszcza, że złe wpływy ludzi prze­
wrotnych szerzą zgorszenie, to też Pan Bóg jest go­
tów wszystkim tym, co chcą złego unikać i Pana 
Boga o  łaskę i pomoc proszą, dać tyle i tak obficie 
łaski, że żadnej od  złych ludzi szkody nie poniosą).

Dosyć! Kiedyś na sądzie Bożym okaże się, jak 
wiele m ądrości, dobroci i świętości Bóg w tem oka­
zał, że złych tak długo i tak cierpliw ie znosi.

Ach, gdyby ci nieszczęśliwi pamiętali na to, co 
św A postoł mówi: „Czyż nie w e sz , że dobrotli­
wość Boża ciebie ku pokucie prow adzi. Lecz według 
zatw ardztałości twej i serce niepokutwjąoego, skar-' 
bisz sobie gniew, w dzień gniewu i objawienia spra­
wiedliwego sądu Bożego". Amen.

Przemówienie Oki św. 
do pielgrzymki śląskiej.

Jednem z najgorętszych pragnień katolickiego 
pielgrzyma, bawiącego w Rzymie, jest złożyć hołd 
Namiestnikowi Chrystusowem u O jcu św . To też mo­
cniej zat iło serce uczestników śląskiej pielgrzymki Ju­
bileuszowej, kiedy pod przewodnictwem swych arcy- 
pasterzy i przedstawicieli Rządu Polskiego stanęli n a  
sa .i Konsystorskiej, Kleinentyńskiej i przyległych po* 
ko ach pałacu watykańskiego. Gdy zaś okazała się w  
całej pełni swego majestatu biała postać Papieża-Ju- 
hilata, uczucie, jakie żywią serca polskie do swego, 
albo, jak go  nazywają, polskiego papieża, zabrzmią-



ło jednym potężnym akordem: „Nech żyje nas* O j­
ciec św!“

Pr^ez caty czas audjencji, trwającej przeszło trzy 
kwadranse, dał sę odczuwać jakiś błogi nastrój ro­
dzinny, taki, jaki zazwyczaj panuje między OjCem a 
na,lepsemi jego dziećmi.

Nastrój ten potęgowało jeszcze przemówienie Ol* 
ca św., nacechowane taką ojcowską mdością, ie  pod­
bijało sercu wszystkich bez wyjątku swoją mocą i 
serdecznością. Warto, by jak najliczniejsze szeregi 
katjl ków w Polsce zapoznały się z tym nowym ho- 
wo em życzliwości i miłości, jakie żywi Ojciec św. 
do nas Polaków, byśmy ze swej strony odwdzięczyli 
się równą miarą synowskiej m łości i przyw.ązania.

Dlatego przytaczamy te sł< wa Ojca św.t choć za­
znaczamy, źe nie możemy oddać tego ciepłego tonu, 
tej cudnej barwy, które biły z Jego słów.

Przemówienie Ojca św.
Częstochowa, Ka.owite, Piekary oto nazwy, bu­

dzące w naszej duszy słodkie wspomnienia, które ta 
nowa i piękna pielgrzymka polskich synów odświe­
żyła. Kilka dni temu. dz.ś niemniej serdeczn.e wita­
my Was jako dzteci w domu Ojca. Serdecznie w ra- 
my drogith synów z Katowic, z Częstochowy, miejsc, 
które poznać damm Nam >^ło i które nam przypomina- 
ą piękną, przepiękną świątynię Najśw. Panny na jasnej 
Gór. e. Senecznit Was witamy,, ponieważ po szczę­
śliwej podróży pod dobrem kierownictwem, jako 
przedstawić ele wszystk ch klas społecznych szczęśli­
wie przyoyl śc.e do swego celu

Drodzy synow>e, przybył ście, by zobaczyć Namie- 
stn ka Chrystusowego by przy ąć Jego ojcowskie bło­
gosławię stwo i by zobaczyć tę starożytną świętą 
Matkę, Kościół rzymski. Przybyliście tak licznie, re- 
prezen uj?c wszystkie klasy społeczne i zawooy, wy­
raża ąc iem jedność myśli i zgodę ogólną. Przybyli 
z Wami w znacznej liczbie przedstawiciele tego kle­
ru, z którymi z 1 sita zapoznaliśmy się, tych kapła­
nów, których widzieliśmy wśród Was, na wsi i w 
mieście, czy gdziekolwiek bądź; z podziwem ogląda­
liśmy wlasnemi oczyma ich prace dla dobra dusz, 
cła rozpowszechnienia Krćleswa Chrystusowego. 
Przy yl ście pod przewodnictwem biskupów, którzy 
zechc e!i z tak wielką gorliwością być przewodnikami 
w czasie tej świętej pelgrzymki, prowadząc swoje 
mistyczne owieczki do pastwisk pełnych pokarmu du­
chowego. Przybyliście do Ojca św. ze swoim i Je­
go Nuncjuszem apostoJsk m. w którego osobie O j 
ciec św. jest zawsze wśród synów swoch Polaków 
zaws e w Polsce n e tylko myślą i  sercem ale także 
w pewien sposób osobDce obecny.

Wielką jest nasza radość, a ta jeszcze s ę zwięk­
szyła d a dwuch powodów, które was skłoniły do tak 
długiej i świętej podróży.

Perwszy powód, k óry Was tu skierował odnosi 
się do naszej osoby, ponieważ na podoi ieństwo i in­
nych synów wielkiej rodziny katolickiej przyjechali- 
śiie, a y wziąć udział w zdarzeniu, tak ważnem swe­
go Ojca, jak*em jest 5 0 letni jubileusz Jego kapłańst­
wa. Przybyliście, aby mu powiedzieć, że to zdarze­
nie w życiu Ojca n it uszło niepostrzeżenie Waszei 
uwagi synowskej.

Dzięki Wam za ten dowód tak drogiego i  syn ow­
akiego przywiązania.

Drugi powód, który przywiódł Was do Rzymu, 
to pragnienie, by powiedzieć Ojcu ś w , że z Jego ju­
bileuszu zrob.liśiie swój jubleusz, żeście przemieni­
li jubileusz Ojca na ju .1 usz synów i że z jubileuszu 
kapłańskego zrobiliście swój jubileusz duchowy.

Przyszliście, aby się zbliżyć d0 samego źródła

owych skarbów duchowych, które otworzył papież 
własną ręką, umożliwiając w tym roku korzystanie z 
nich całimu św atu katolickiemu, z  tych skarbów wia­
ry, pobożności i modlitwy wspólnej i  św. Sakramen­
tów

Z tych skarbów charakterystycznych d’a każdego 
jub lecszu, moglście korzystać także w domu u sie­
bie, jak w«elu innych korzystało, którzy Wam towa­
rzyszyli myślą, pragnieniem i może także świętą za­
zdrością. Lecz Wy zechcieliście się zbliżyć do źró­
dła, by własną ręką i  w większej mierze czerpać 4e 
skarby na tej ziemi rzymskiej, w  tej świętej atmosfe­
rze oazyl k, katakomb i świątyń, gdzie wszvstko mó­
wi o w  erze, o życiu chrześcijańskim, o wierności i 
męczeństwie od pierwszych początków, aż po dzień 
dzisejszy. Tu obecność Namiestn ka Chrys'usowego 
następcy Piotra przyjjomiaa tak dobitnie ów złoty 
nieprzerwany łańcuch, który łączy nasze dni z dnia­
mi t ł  gosławionemi samego Jezusa. Chrystusa-Króla. 
Założyć ela Kościoła, który to Chrystus powtarza za­
wsze ostatn emu następcy Pio'ra to, co pewnego dnia 
powiedział Piotrowi pierwszemu: „Ty jesteś Opoka: 
a nar te i opoce zbuduję Kościół mój". (Mat. 16. 18>.

Na _ tern mśe scu tak uroczys'em, tak świętem pra­
gnęliście dostąpić odpustu jubileuszowego, a> y czy­
nem pokazać, jak wielkie macie staranie o swoją du­
szę i jak bardzo przywykł śmy iść za głosem swoich 
biskupów i kapłanów, troszczących sę  o Wasze 
dusze.

Życzymy Wam tego z całego serca i wyrażamy 
za to szczególne uznanie- Cóż może być bardziej 
p ękntm i bardziej pociesza ;ącem lak patrzeć, z jaką 
wspaniałomyślnością zabiegacie o najlepsze środki 
dla zbawienia swych dusz.

Owa wspan ałemyś ność jest odbx'em wiary i  głę- 
bok ej rei gijności, którą odziedz czy.iśmy po Ojcach, 
i którą umi liście dobrze zachować po przez różne 
prze ścia aż po dzień dzisejszy.

Oby tak piękne postanowienia napełniły Was po­
ciechą i służyły jako na droższa pamiątka rzymskiej 
pielgrzymki, by się przyczyn ły do coraz kpszeeo i 
trwalszego rozwoju chrzęści ańskieg© życia. Czyż 
może być inaczej u synów wybranych i posłanych 
od w elk ej Pan i Królowej do d ru g lj w ielkej Mat­
ki do św. Kościoła rzymsko-katolickiego?

Dowody szczególnej życzliwości ze strony Ko­
ścioła św. i błogosławieństwo częstochowskiej Pa­
nienki Królowej nebieżs skupiają się nad Wami a la ­
ski te Pani Jasnogórskiej są tak liczne dla ukocha 
nych synów, iż prawdziw e udowodniają, że niema 
do1 Ta, którego nie można się spo'htiewa:, mając nie­
złomną uzasadn oną nadzieję.

Drodzy pel rzymi, ud ielamy Wam błogosławień­
stwa, po któreście przyjechali, by było ukoronowa- 
n em Waszego jubi’euszu i potwierdzeniem Waszych 
św ętyrh postanowień i  wynagrodzeniem za Waszą 
pielgrzymkę. — Błogosław my wszystk m tu obecnym 
wsysfcim drogim Waszemu serca. Błogosławimy 
Was e miasta i wioski, domy i rodziny, ukochaną 
dziatwę, tak drogą Sercu Jezusowemu i  sercu papie­
ża, tą nadz eję rodziny t Kościoła.

Udzielając 1 łogosławieństwa tym, co stoją u pro­
gu życia, nie możemy zapomnieć i o tych, co stoią 
u 'ego schy ku, o s arcach i chorych, których otacza­
cie swoją opieką i czcią, a którzy mają szczególne 
prawo do papieskiego błogosławieństwa. Zawieźcie 
m je jako dowód naszej szczególnej życzliwości.

Szczegółu:e zaś błogosławimy łych, co stoją w 
pośrodku między początk em i schyłk em życia, cie­
szą s ę pełnią siły życiowej.

Błogosławimy te liczne rzesze polskich robotni-
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ków, oddanych pracy, pracy, jak  się osobiście mo­
gliśmy przekonać, intenzywi i j j . Pragnieniem naszem 
jest, by na nich i na ich prace zstąpiło błogosławień­
stwo ojcowsk e jako rękojmia powodzeń a w tak 
wielkich mozołach, ponieważ i tu trzeba błogosła­
wieństwa Bożego, gdyż także sprawy materjalne z 
powodzeniem prowadzone słażą do potężnego roz­
woju życia duchowego.

c pecjaln<ego błogosławieństwa udzielamy kapła­
nom, pracującym dla dobra dusz, zaś — przez tu 
ot ecnych na* aućjencji biskupów — wszystkim arcy 
pasterzom, udz e amy błogosławieństwa wszys kim im 
powierzonym owieczkom, a błogosławiąc biskupów, 
błogosławimy i r  d ecezje, błogosławimy wszystkich 
i  wszystko, wszystk'e intencje obecnych i to, o  czem 
myślą i to, co noszą w sercu.

0 pierwszych cmentarzach 
utrześcijartsjuch.

Rzym cesarski już w IV w. po Chrystusie otacza­
ło k Ikad-iesiąt cmentarzy chrześcijańskich; hczba >ch 
dochodź ła uo sześćdziesięciu, ka/uy z nich nosił 
jfniy spoczywającego tam sw ę.ego czy święte]

Istuały zatem grobowiska św. Nereusza i Achil­
lesa, św. Agn'eszki, św. Pankracjusza Praetextata, 
Priscdji. Hermesa, oraz inne. Niektóre nazywano sto­
sownie do ich położenia. A więc cmentarz sw. Se­
bastiana n o s ł  również nazwę „ad Catacumoas“- l a  
nazwa oznaczała wyłącznie ten cmentarz, polem tę 
nazwę rozszerzono na wszystk.e cmentarze.

Są to istotne mias.a pouzemne z swojemi kruż­
gankami, gakrjami i cnodmkam., które w je.ną u i  
cę złożone, u worzyłyby kurytarz na 1(5 k lomeirów 
długi. W nszacn , wyo.tych po obu stronach tycn 
kiuzganków, spoczywa w spokoju przeszło ó iniijo- 
dow wiernych, c ..oóaż już pod koniec IV wiezu 
przestano c..ować zmaiłych w katakumbach.

Jak urządzono katakumby?
Wejście do katakumb zag ę. iało się nagle za po­

mocą sc.iodow prostopadle przez pokłady nnałk>ego 
piasku, do tej gięookuści, guy piasek zamieniał się 
w m ękki, a e stały kamień.

tu  aj rozpoczyna się pierwsze piętro cmentarza, 
stan.t^d schodami schodzi się na piętro drugie, w re­
szce  łrzec.e Katakumby dzielono zwykle na trzy 
częscie na kurytarze, czyli ulice, na komory czyli 
Czworukąne pta-e oraz kościoły Kurytarze są dłu­
gie i wąskie, wykute dość reguiarme, tak, »ż posadz­
ka oraz sutit składają kąt prosty za ścianami czasem 
tak do sienie zol.żowemi, że dwie osouy z trudem 
w.elkim mogą Lic razem. Niekiedy przebiegają one 
długą przesrzen w pros ej linji, jest pokrzyżowane 
z innenii k -ijia rzam i, ktoie krzyżują s.ę znow z n- 
nemi, słowem caiośc tworzy ismy labirynt.

Ściany kurytarzy, a nawet studni scnodowych, są 
zapełnione grobami, mającymi kształt tramug więk­
szych luo mniejszych, dostatecznie długich do pomie­
szczenia ciaia ludzkiego, dorosłego luo dzecinnego. 
luą one rzędami wzdłuż ścian; rzędów tak.ch, je- 
den nad drugim od posadzki do sutiiu uywa niekie­
dy czternaście, zwykle jednak trzy do czterech.

Ciała owmięte w prześcieradła, tudzież chusty, 
skłamano w tę ciasną komórkę, poczem otwór zamy­
kano taflą marmurową, lub częściej dachówką szero­
ką, osad-oną w kamieniu i żaki owaną cenieniem. Na- 
p ś rzeźbiono w marmurze, lub wyciskano w nieza- 
schniitem wapnie.

Dw e zasady tak dawne, jak samo chrześcijaństwo 
zrodzdy sposób chowan.a w katakumbach

Pierwsza z n.ch to naśladownictwo sposoou, w 
jaki pucnowauo enrystusa t ana. ż.aawu.cia ztożo­
no w pieczarze, owm ęicgo w c.iusty i namaszczono 
Oiejkami i w e ^ ie  nawalono wieikm kamie.w w.

A ponew az sw-ęiy Paweł tax często poua^e je- 
zusa za w~or zmaiiwycuWoUni a wiem yc.., uu prze- 
lo dziwnego, iż wyznawcy jezusa, chc en oy. pogrze­
bani na icgo wzor, a^y oCzex.wac 2 h-ai Z-urart- 
wyuiwsiau.a

Lnugą myślą przewodnią, która nakłaniała do 
urząuzama pouo.-nycn c m en ta rz y , oył ww iic  spo­
czynek w oczeaiwauiu zmanwyeuws au*a. - ł  *» a „po­
trzeba-" me zua,ą napisy p erw s-jC i cm

z,a<-Wyci.aj używano wyrazema „ziozouy w poao- 
ju; „-łazem e” de pos.oo. /.uaczyło to, zc umarł! 
jC yme ijUic^aSuWo s^oezywaj^j W oWcul uit-,o.U, — 
oczesując wezwania, ju z  sama nazwa cuicuw u, od  
giCck.vgu w yta-u „soima u“ — usypiać, poum-uząca, 
o.wiciuza, ze jczt io wiasc.we m ejsce, w Kioicm Cze- 
ivu ą  W U -i U  U, p o s t  b i t  U dcic jaz ie  o z ie u  zm u.iW yC .!-
Wolali a.

u ro o  zwykle zwano „miejscem" (lo tu s — locu- 
luS. amo c. om-iii zinaiych w Cmystusie.

Wsj.oHiUi«l omy, ze juz pod xou.ee IV w eku , gdy 
ucisk Ua ai, c-r-toUjan e pizesiah cnowa. kik.»oko 
we wujii^u zienn, a zaczęto cnowac luz p-u po- 
wicrzcnmą.

Papieża Uama-ego, który wyzionął duci.a w 374 
r  nie cuowauo w Ka.axuamacn.

Jozet Kroner w swej „podróży do Włoch'* opi­
s u j  wrazeme, .ame na a ego wywarły kaivuaumy. 
m.ętizy luuciiii pisze

„iNannn.euie rzewne, jakoby w najsWęi* ą uro­
czystość Życia, przejmowało nas, gdy pr-ewo u*k za- 
ir-jm , w a ł aię w o0 n.sxnui na,wazine4szycb icbo gro­
nowego sw.a.a i>yiy to przeoiizeuie ouszcni.. jsze a 
m eiowu.e wy-.sze, xa xtorym jak lęiua do »c*c, bie­
gły nuiy.ar-e wraz z emą swy.ą luuuoscią umatłą.

W svsieonicii kurytatzach znow jicłno g io .x iw ,w  
któiycn s>ę cnowah lowaizysze w życiu, w > le-.zze, 
w troskam, jako rzesza, wierna uo s i m e i u .  . . .  xaz- 
>.y z n'-h z Korni w cuwm aKouania ula pociechy 
swojej gorąco pragnąi, a^y zwłoki jego ttozouo 
Warod swoich-

„A społeczność Chrystusowa wśród ż y i u  -uwią­
zana, przezy a śmierć doczesną, w~iąwszy oo.e za 
has.o Wspc l.ioSz gro -ow  nt»»y wspómej w bogu sy­
pialni. 'i,s^yscy oiii posnęli uśpień, słodkim snem 
pud śpiewem am ołow, a są uarn ooecn« o esui ertel- 
uym żywotem**.

isto.n e trudno ł ez w. ruszenia zw edzac le miej­
sca, gdz.e iuea Chrystusowa wicL.ej rowans m»tu- 
,e się jasno i dokta nie. Boga.y patiycjus/ i me­
wo n.k, którego grzo.et naorzm.ewał od uueizen kija, 
wytworna córa wielkiego rodu i  nędzna słuze mica, 
w oraersk»m spoczywają śnie.

Katakumoy były równocześnie perwszem  ognis­
kiem sztuki ęhrzeoCijaiiskiej, zarowno inatars wa jak 
rzeźby. Maluwanie było syiu uliczne, wyziera z tych 
obra-ów  duch, który w następstwa świat przerodził.

Powtarza się Często gołąbek poko u z p-» uią w  
dzióbku, ry a — svinbol chrzesciaństwa, jeleń spra­
gniony w o ly żywota. Widnie e często obraz dobre­
go pas.erza z ow eczką zbłąkaną i w ele i mych ohra- 
zów , mających zaws e za cel wyrażenie symbolu 

Katakumby służyły również za miejsce zebrań 
wier.iych, by zdała od prześladowców, mając naocz­
ny przykład męczenników wiary, umacniać się i mdte 
ii ło , b oące s ę  m ik doczesnych, przez żar..w# mó­
dl iwę do wy rzymałości przygotować. Często żegna 
no s*ę przed śmiercią męczenską, a siła w.arv oyła



tak w itk a , że na.słabsi z promiennym uśm echem szli 
na n 'ą , jak na gody.

Wieki nas dzielą od  łych czasów , lecz zaw sze ka- 
takumoy wieczną pamiątką pozostaną, że w iara w 
Chrystusa od wiek wieków byta i będzie.

Badania katakumb przez uczonych, prow adzone 
już od  kilku wieków trw ają nadal.

N a ostatniem  zebraniu  pap eskiego instytutu a r­
cheologii kościelnej prof. Marucclii między wielu cie- 
kawemi spraw am i poruszył także kwestję najnowszych 
poszukiw ań w k a^k u m .ach  św . Kahksta.

W ciągu dwóch ostatnich mies ęcy członkow*e 
wzm iankow anego instytutu przeprow adzili szereg cie- 
kawycn poszukiw ań pod klasztorem trapistów  San 
Calisto, w  celu zapoznania się z n ezbadanem i jesz­
cze częściami katakumb pod  tym klasztorem.

Przed praca.
Świst pracy, zgrzyt kół zaw rotną szybkością pę­

dzących, szczęk żelaza, huk m łotów , łoskot przeta­
czany b *Oi.ow, krzyki i w rzaw a ludzkiej ciżby — 
wszystko d rga gorączkow em  tempem pośpiechu i 
pracy.

Zda się, że w tym zgiełku ludzi i żelaza, pędzą­
cych w wyśc.gu pracy z szybkością rozpędow ego ko­
ła maszyny — najwznioślejsza myśl zm.eszać się mu­
si z błotem 1 pędzić w takt pu sującego życia.

A jednak i tu jest zacisze, gdzie człowiek zmę­
czony tętnem m aterjalnego życia, może znajść osłouę 
i  ukojenie...

W przyległej do szybu kaplicy, w półm roku let­
niego w eczoru, — cisza panow ała uroczysta. G rom a­
dą stanęła czarna brać górnicka blady płomyk świe­
cy, co skrzy się przed obrazem  „Matk» Częstochow­
skiej" słabo ośw.eila ich blade, umęczone tw arze, zda 
się nieruchom e, a tylko w argi d rgają szeptem żarli­
wej m odl.iw y...

Jak gołą o biały, wyszedł przed ołtarz stary g ó r­
nik i p rzo au je  grom adzie.

Upięły s.ę kolana, kornie pochyl ły głowy i jed­
no  zgodnie „Ojcze n asz“... j.łyn e spokojn.e, z jx>- 
w agą, a uroczyście...

— „Chleba naszego pow szedniego daj nam  P a ­
nie!"...

— „I odpuść nam  nasze winy!*...
— „I nie w ódź nas na pokuszenie", ale daj wy- 

rw an e nam  i dzieciom naszym aby z tego padołu 
łez i przew rotności wyniosły czys.e, nieskalane du­
sze...

— „O  Panie, o Ojcze m ło s ie rn y ...
i  ch y l, się cicho głosy, aż do ziemi, z którą zda 

się od dz.eciństwa ślub zaw arły, a czarne, twarde 
pięści uderzają w piersi z pokorą, pow ażnie, razem, 
rytmicznie...

— „O d nagłej, a niespodz ew anej śmierci, co jak 
upiór czy cha w głębinach podziemi — zachow aj nas 
Panie*. aby dzieci nasze sierotam i po  św ietie się 
nie tułały .

— Daj siły, daj odw agi, daj w ytrw ania, o Panie!
P iine!...

A stary górn ik , co  od  pół wieku blisko co dnia 
patrzy w to przejasne o b icze  „Najśw iętsze-- Pan en- 
ki", u n y  w jej pomoc i m iłosierdzie -  jak co dnia 
szepce:

— „O Pani nasza, co  nad tą Polską ziemią ob­
rałaś sob  e królow anie, nie wypuszczaj nas z swej 
opieki*...

— »Ty w iesz, o Pani, ile to  razy  tam , w  ciem­
nych podziemiach śm ierć już w is ała nadem ną, ale 
Ty zawsze w  swej n eprzebranej dobroci wstaw iałaś 
się za m ną do Syna. Miej nas nadal w  swej świętej 
opiece, o Pani, O rędow n,-czko nasza1...

I drgają wargi żarliw ą m odlitwą, a oczy łzą na- 
biegte patrzą z ufnością w  oblicze „Matki Często­
chow skiej", co w bladych płomykach świecy, zda sic 
uśmiechać i błogosław ić*.

Mrok zw olna gęstnieje, osiada po kątach kaplicy, 
w ieczór na dobre zapada, — a o n i trw ają zda się w  
znieruchom ieniu... Czasem tylko stalowe dłuta zw ie­
szone przez ramię zabrzęczą, to ciche westchnienie 
ku górze ulata \ szepty s ę niosą błagalne... A w  
oczach klęczących blady płomyk świecy zda się być 
teraz lam pą w spaniałą, co sieje blaski brylantow e na 
tw arz „Najświętszej Panny" i radość niesie dokoła.

A w  strapione serca, jak balsam  otucha prze- 
słodko wolno płynie, że i tam w czarnych podzie­
miach „K rólow a" swe panow anie roztacza i nie opu­
szcza tych, co ufają i wierząy

G w izd przeraźliw y przeszył powietrze, — więc 
wstają, znak krzyża kreśląc na  czole, a iakaś dziw na 
błogość serca napełnia, co pracę czyni lżejszą, -  a 
myśl beztroską — pogodną. A. G .

= [  DLA ROZRYWKI \=
__________  N r. 111. F igu ranka .

F T  T H  L ite ry : 10 a, 2 b, 1 c, 1 d, 5 «,
-----------------   m  ™  1 L 1 i. 1 I. 2 k , 2 1, 3 m, i  u,

U  3 5 o, 2 p, 3 r, 2 t. 2 o. 1 w , 2  7.
^  1 z . 1 ź w staw ić  do k ra tek  tak , b y

________U U ________tw o rzy ły  poziomo w y razy . P o  do*
brem  ustaw ien iu  lite r, o trzym am y

_____ —J L - l . ________ w  k ra tk ach  z grubem i linijkam i dw u
T l  w y razy , i to  w  znaczeniu: C zęść

 p j ”  -----  ziemi i sk a rg a  do sądu  grodzkiego.
1 I ”  Znaczenie w yrazó w  z lewe) nu

--------------------------— 1 p ra w ą : 1. P oduszeczka ze  zwiefa-
I  j | I  rzonych  w łosów . 2. Im ię żeńskie

■—  —  w  daw nej Rosji Z grom adze­
nie praw odaw cze z posłów  ob ieralnych. 3. Skrócenie  w y razu  przez
odpadnięcie głoski na początku (n. p. g rać  zam . ig rać). 4. Imię mę­
skie. 5. Czego, w  czasie  obiadu życzy m y  innym ...?  (w spak.). 6. Na­
rząd  zm ysłu  — tam a w chodząca w  m orze. 7. Spłókanie w a rs tw  
gruntu  z obszernej pow ierzchni p rzez  w odę.

Nr. 112. Z agadka.
Piękne, gdy lekko przechodzi tę  ziemię,
P iękniejsze pełne, gdy lekkie m a brzem ię.
Lecz najpiękniejsze, k iedy zachw ycone 
C ierpi i s ta je  na drugich obronę.
A często  p łacze: bo p łacze z miłości,
P łacze , gdy gniew ne, p łacze, gdy zazdrości.
I w ted y  p łacze, m oże najogniściej.
O dy się za lew a  łzam i nienaw iści.

R ozw iązan ia  zagadek  z nr. 43.

Nr. 107. K rzyżów ka .
Poziomo: 1. Mater. 7. Est. 9. Kra. 10. Ekonom- 12. Oaz.

13. Es. 14. Dan. 16. Akapit. 17. Los. 19. Ora. 20. Oko. 22. Os­
man. 23. Sen. 25. Boa. 26. Feu. 27. Bez. 28. Tuz. 29. Rot.
32. Lot. 34. Nam. 36. Kot. 38. Cen. 40. Nos. 42. Cen.

Pionowo: 2. Antek. 3. To. 4. Elita. 8. Sroka 10. Egidą.
11. Ozena. 15. Aktor. 17. Lotos. 18. Samoa. 21. Km. 23. Sou.
24. Ea. 25. Bez. 26. Fez. 27. But. 28. Tom. 29. Rok. 30. Nil.
31. Ton. 33 Tak. 35. Moc. 37. Ten. 39. Noc. 41. Es.

Nr. 108. S zarad a .
Nie - bo — niebo.

Za dobre rozwiązanie zagadek nr. 107 i 108, otrzymali nagrody:
Józef Skalski, Józef Cofałka, Paw eł Szromek.


